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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
1/. SYTUACJA POLITYCZNA LIT YY W UJĘCIU KO HELSKIEGO KORES- 

rONDENTA ’'SIEGODNIA”. •'Siegodnia*1 Nr.6 z 7.1.1936 r. Cureszczenie
'• i

Manifestacja nu r roczno. w Kolnie przy Muzeum '7o jskowem 
była imponująca ze względu na liczbę uczestników. Czyż nie ś ds.d- 
czyto o specjalnej sytuacji, « jakiej znajduje się Litwa, okra­
czając w 1936 r., która to svtua cja skłania obywateli litewskich 
do uważnego przyglądania, się rozwojowi wypadków wewnętrznych i 
zagranicznych? Litwa wkraczając w 1936 r. nie mogła oddawać się 
tylko bez,.-roskini radościom Nc /ego Roku. ó dadczą o tem przemó­
wienia, wygłoszone na wszechlitomskim kongresie tautininków. Z 
przemówień tych na szczególną u wy gę zasługuje przemówienie pre­
zydenta Smetony. Prezydent w swej mowie wspomniał m.in. o tem, 
że litewskie partje opozycyjne nie doceniają znaczenia prblemu 
wileńskiego i kłajpedzkiego, Z rot ten śdLadczył o troskach poli* 
tyki zagranicznej, które Litwa żywi w początkach 1936 r. Jedna 
z ko .dońskich gazet tradycyjnym zwyczajem rozpisała noworoczną 
ankietę, .wzywając działaczy i polityków do wypowiedzenia nowo­
rocznych życzeń. Yśród tych życzeń zasługuje na uwagę życzenie 
Marcina Yczr.sa. Oś irdczyi on, iż pragnie by Litwa uregulowała 
w bieżącym reku stosunki z dwoma sąsiadami: Niemcami i Polską.

Jeżeli chodzi o uregulowania stosunków z Niemcami, ozna­
cza ono porozumienie w sprawie Kłajpedy, z ynikającemi stąd kon­
sekwencjami nietylko pclitycznomi, lecz przedewszvstkiem gospodar- 
cz emi.

Sprawa stosunków z Polską oznacza jakieś roz iązrnie za­
targu o_Wilno. Obr. te życzenia p.Yczasa mogą się okazać dalekie 
od realizacji praktycznej. ;! każdym razie świadczą cne, iż kwest je 
te w daiszym ciągu interesują lite fską opinję publiczną.

Nc. pier szy plan wysuwa się oczywiście sprc vc stosunków z 
Niemcami. Jazeli główną przeszkodą w normalizacji tych stosun­
ków były rządy litewskie w Kłajpedzie, to obecnie po przeprowa­
dzeniu wyborów kłajpedzkich i zorganizowaniu Dyrektorjatu zgod­
nie z życzeniami niemieckiej większości nowego Sejmiku, można 
było oczekiwać, że ze strony niemieckiej poczynione będą kroki, 
świadczące o tem, że Niemcy pójdą po drodze pogodzenia się z Lit­
wą. Tymczasem wytworzyła się sytuacje, więcej -niż dziwna. Z jed­
nej strony bowiem rządzi w Kłajpedzie Dyrektorjat, który reali­
zuje zyczenia sfor niemieckich, zwalnia litewskich urzędników 
i. przywraca sytuację, jaka istniała za dawnych Dyrektor ja., tów 
niemieckich, z drugiej zaś - uporczywa niechęć do praktycznego 
wzmov lenia stosunkó > gospodarczych z Litwą, normowanych oficjal­
nie przy pomocy traktatów, które nie zostały jeszcze odwołane.

Wytworzyła się < sobliwa sytuacja. W związku z tom , w 
sferach litewskich z zadowoleniem spotits.no dadomość o zwróce­
niu uwagi przeć posła angielskiego w Borlinie, rządowi niemiec­
kiemu na nienormalność stosunków lite ’sko-niamieckich. Kowno wie, 
/je sposrod państw sygnatariuszy na j lększe za in tore ...cwanie od-

stosunków litewskc-nicmiockih wykazuje Anglje. W ostatnich 
anic.en na łamach prasy angielskiej ukazały się liczne komunikaty 
1 ^  > charakteryzujące objektvwnie nową sytuację, jaka się
.y/tworzyła na obszarze Kłajpedy. Rzecz prosta, dzisiejsza nie­
normalna ̂ sytuacja długa tr ;ać nie może. uskazał m.in. na to 
iit.min.bpr.aagr.Lozorajtis, który w swej mowie na kongresie tau- tminkow os iadczył:

,!Nasza polityka na obszarze Kłajpedy ma na celu zagwaran­
towanie sprawiedliwości dla obu odłamów ludności kłajpedzkiej.
•; każdym razie nie możemy traktować obojętnie dążeń, które wy­
kraczają poza granice normalnej a.utoncmji . Nie możemy również 
tolerować próby postawienia Litwinów kłajpedzkich w sytuacji 
analogicznej do sytuacji, jaka była zimą 1933-34 r."

W powvższvch_ słowach rain.JLozore jtisa, jak też w artykułach 
prasy lit. edz ■‘iorciedlajace nastroje rządowe i społeczne na 
progu Ko. ego Roku przeje łają się uczucia, jakie zdążyły się zro­
dzić po miesięcznem urzędowaniu no ego Dyrektorjatu kłajpedzkiego.
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Postronny obserwator lite skiego żyeia polityczno-społecznego ̂ 
musi skonstatować, żc duch "awansu zaufania" , udzielonego kłaj- 
pećzkim Niemcem po r. bor-: ch. do Sejmiku, zacsvna się uie tnxac.Wy* 
czu 't. się to również w prasie kłajpedzkiej. Symbolem zmiany na­
strojów jest bodaj zawieszenie pisma "Memeler Beobachter", a 
ukazanie się pisma "Baltischer Beobachter", które ma za zadanie, 
jak można sądzić z tytułu, nietylko oświetlanie spraw kłejpedzkicn 
lecz propagandę współpracy wszystkich państw i narodow na brzegu
morza Bałtyckiego. , . . „Druei crcblera polityki zagranicznej, a mianowicie problem
stosunków z Polską, został u progu 1956 r. j£kby odsunięty na plan 
dalszy. Wystarczy jednak problemów stojących na pierwszym pea­
nie by zrozumieć, żo Litwa wkroczyła w N-wy 1936 Rok ze spud.'.>.sem 
z r.ub. Zadaniem litewskich kierowników nawy państwowej, jest 
pomyślna likwidacja tego spadku. / A-ll/.P.

2/. "NAIJJENOS" 0 RZĄDZIE PRIM JERA KOiśCIAŁKO’ /SKIEGO W PO­
RÓWNANIU Z RZĄDEM LITEWSKIM': "Naujenos" Nr.287 z 6.XII. 1935 r.:

Part ja, .udowców polskich wręczała premj arowi Kości? łkc%-^ 
skiemu memorjał, u którym żąda powszechnej smnestji, zmiany^ordy­
nacji wyborczej Sejmu i Senatu, rczaaąz?nie obecnego oejmu^i oe- 
na.tu-, wyznaczenie nowych wyborów 'wreszcie poprawy sytuacji rol­
ników.- .

Nic da demo nerazie, co rząd polski na te żądania odpo­
wiedział. Nie zamknął «. n jednak pcrtji, która mu mcmcrjał wrę­
czyła. Nowi ;łrdcy Warszawy ck<* zali się bardziej przystępni ni z 
władcy Kowna. Dykta tura w Polsce będzie zapewne zlikwidowana w 
spesób pokojowy. /A-11/.

K r o n i k a -  .
5/. DOKOŁA LITE A3K0-SG I7CKICII ROKO HANDLOWYCH. Prasa 

ryska z 6.1.1936 r.: Gdy zostaną zakończone li te wskc-scal eckie 
rokowania handle we i gdy pcdpisrny będzie traktat handlowy, ocze­
kuje się w Lit-ie przyjazdu sowieckiej dolegać i gospodarczej. 
Przybędzie ona w celu zapoznania się z sytuacją gospodarczą Litwy, 
działalnością przedsiębiorstw ekspertowych i t.d. /A-9/.

4/. nV/¥ KORESPONDENT P0L8KI W KO ;NIE. Prasa ryska Z 
6.1.1936.0 Do Kr 'na przybył nowy korespondent prrsy polskiej 
p.Ostrowski. Br ić on będzie na Lit io czas dłuższy dla zebra­
nia materjałów do swej książki c Litwie. /A-8/24/.P.

5/. POBYT CZŁONKA PARLAMENTU ANGIELSKIEGO W KŁAJPEDZIE. 
Prasa ryska z 3.1.1936 r.: Dnia 2 stycznia przwbył dc Kłajpedy 
członek angielskiego parlamentu p.Alan Tindot Lennox-Boyd. Przy­
jął go gubernator Kroju Kła. jpedzkiego p .Kurkauska s, który roz 
mawiał z nim ” ciągu przeszło godziny. Poprzednio p.Lennox-Lcy 
zwiedził port. Potem Lenoox-Boy udał się w dalszą drogę do uotwy 
i Estonji. W drodze powrotnej ma on zatrzymać się w Kownie oraz 
ponownie zajechać do Kłajpedy. /A-2/. . >pn

6/. SPRALI UJEDNOSTAJNIENIA NOMENKLATURY CFJlNEJ PAHbT.-ł 
BAŁTYCKICH. "L.Żinios" z 3.1.1936 r. ’.7 peło-ie stycznia w Rydze 
zbierze się konferencja ekspertów celnych trzech panscw bałtyc­
kich. Na porządku dziennym prze•idslana jest sprawa ujednost- j
nienia nomenklatury celnej. /K/. Prff,nf.r(innt.7/. ROLA POSŁA SOWIECKIEGO NA LIT/IE uf UJĘCIU FPRBLoSIboHE 
ZTG." "L.Aiaas « z 3.I.l9co r.: Dnia 1 stycznia "preussische 
Z tg." wydało jubileusze wy numer, w którym -leie miejsca pos ię- 
ca Litwie. Pismo opisuje rolę posła sc wieckiego Karskiego w ̂po­
lityce Litwy: w swej komunistycznej polityce nie uznaje on ^  
bec Litwy żadnych korni remisów i bijąc pięścią w stół- sąuc. o 
rządu litewskiego -vykc-ny wenie swych rozkazow, Litwa stcłu.^siy  ̂
prawdziwą prowincją komunistyczną Rosji. Wszystko tutaj nu roz 
kaz Karskiego robi się dla sowieckiej Rosji: nowe koszary, now 
lotniska, nowe pułki; wojska. Na rozkaz Korskiego Litwa jc-ŝ  
zaopatrywana w najnowocześniejszą broń zaczepną i obronną o• 
sprzęt wojenny. W tym samy celu został załczony "Fundusz Liosu
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z m i i i  t a  ryz  o wany z w iąz ek  ” oz ax i  sów” , są  formowane o d d z i a ł y  d r a ­
gonów z l u d n o ś c i  c y w i l n e j ,  z a c i ą g n i ę t a  p. ż a c z k a  w ew nę trzna ,  a s y -  
gno r n e  m i l  j o n y  miljchcv, na  z b r o j e n i e  o r m j i  i  t . d .

Pc -ryższy p r z e d r u k  z a o p a t r u j e  ’' I . r i d a s ” v  n a s t ę p u j ą c y  
k o m e n t a r z A r t y k u ł  ’’P r e u s s i s c h e  Z a i t u n g ” c p o l i t y c e  L i tw y  s.vem 
t e n d e n c y jnem c ś , i e t I e n i o m  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  n i e t r z e ź w e m  g i ę a z e -  
niem, a n i e  b e z s t ro n n y m  p rz e g lą d e m  p o l i t y k i  l i t e w s k i e j .  Podobne 
a b s u rd y  t a  gazeta , p i s z e  w tymże num erze ,  l e c z  w innym a r t y k u l e ,
0 Kr; j u  Kła j p  ..dzkim, z a g a d n i e n i u  w i l e ń s k i  cm i  związku p a ńs tw  
b a ł t y c k i c h .

I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI TE7N£TRZNEJ 
I Z'rCIE iSFOLECZHE.

8 / .  "NA0JEN0S” 0 SYTUACJI POLITYCZNEJ NA LIT-’I E .  " N a u je -  
n o s ” Nr.  286,  288 z d n i a  5 i  7 . X I I . 1955 r . :  A r t . p . t .  ” Po o 0 - £ t u
la 'ta  ch” .8  t r o s z c z  c n i e :

P r z e d  3 0 - s t u  l a t y  L i t w i n i  wv.-a .I c z y l i  w o lneś<5 p r a s y .
D z iś  I i  twe j e s t  n i e p o d l e g ł a .  Y d n c ś c i  j e d n a k  w n i e j  nieme.. Niema 
tiejmu, a j e s t  t y l k o  .1 oczny  s t a n  wojenny ,  j a k i e g o  na a c t  za  c a r a  
n i e  b y ł o .  P ro sa  w o ln o śc i  d z i ś  n i e  pc s i a d a .  Da. n i e j  cenzura  
e r r s k r .  , o b e c n i e  z a ś  l i t e w s k a ,  wygryza l i t e r y  z p ism  n i b y  myszy,
1 poucza  o tern, co s i ę  ma p i s a ć  i  czego  i s a ć  n i c  e c l n o .  Da -n ie j  
n i c  pc'3 z a l a ł  mó i ć  żandarm. O becn ie  d z i : j e  s i ę  tc ca mc, l e c z  
n i e  m osk a l ,  r. żandarm l i t e w s k i  ws trzym uje  swebedę s ł c w a .  Rząd 
l i t e w s k i  za brc n i ł  i s t n i e ć  na et. t a k im  pa r t j c m ,  j a k  lu d c  cy,  czy 
ch ad e cy ,  k t ó r z y  ze cza sów c a r s k i c h  i s t n i e l i .  T rzy  redza  j e  że ­
l a z n y c h  p ę t  k r ę p u j ą  d z i ś  fc l n c ś ć  p r a s y :  cenzura . ,  komendant  wo- 
.icnny i  h - s t w c  opraw Y o - n ę t r z n y c h .  Jeep.a / t y l k o  p a r t  ja p e l i t v c z n c .  
r z ą d z i  ca łym  k r a jo m .  Naz^or s i ę  na pa r t j ą  t a u t i n i n k o w .  Z n i s z c z y ­
ła. cna. i  sym orzyłc  i n n o  p c r t j e  i  t e r a z  chco r z ą d z i ć  ta.k, by L i t ­
wini  m i l c z e l i  , oba , - i r l i  s i ę  Erga , c r z ą d u  j e s z c z e  i ę c e j .

Da ami e j  L i t w i n i  m ogl i  e r g r n i z ?  ać ped z łem okiem s t r ó ż a . ,  
O b e c n i e _mogą L i t . i n i  n i b y  s i ę  c rg an iz o w ać  pod złom okiem s t r ó ż a  
l i t e w s k i e g o ,  l e c z  p ó ź n i e j  n i c  n i o  można r o b i ć  sposób  z o r g a n i z o ­
wany. Obecnie  na.zy/ .yją L i tw inó w  o b y w a te lam i ,  l e c z  mają  . n i  j e -  
dy. , i e  pra. y. poddanych  . P r z e d  5 0 - s t u  l a t y  nazywano L i t .  inów pod­
danymi c a r sk im i . .  Coś podobnego d z i e j e  s i ę  o b e c n i e .  Fre.w obywa­
t e l s k i c h  L i t w i n i  n i e  m ają .

Lrzcid 8 0 - s t u  l a t y  L i t . i n i  ż ą d a l i  od rz ą d u  c a r s k i e g o  
praw cbv a . t u l s k i c h ,  prcva p o l i t y c z n y c h .  O b e cn ie  L i t w i n i  p r o s z ą  
c pedebne pra c. .7 swych r e z o l u c j a c h ,  2 a. t a k ą  i:odwa gę” r z ą d  l i ­
t e w s k i  wymyśma L i t  lnom  m ocn ie j  n i ż  ymyślą ł  r zą d  c a r s k i .

P r z e d  5 0 - s t u  la t y  odby wały s i ę  ruchy  p o w s ta ń c z e .  Obec­
n i e  w 1935 r .  t e ż  odby ło  s i ę  coś  podobnego.  P r z e d  5 0 - s t u  l a  ty^  
uch- c l c n o  n i e  i ła e i ć  podatków rzą d o w i ,  niebtrzymywc.ć u rzę d n ik ó w  
zamykać m cncpcle  i  t . d .  ' i  r . b .  p o d o b n ie  p o r u s z y l i  s i ę  w ł o ś c i a ­
n i e ,  p r z y n a j m n i e j  w p o ło w ie  L i tw y ,  j e ż e l i  n i e  7 ca łym  k r o j u .
P - r u s z y l i ^  s i ę  wsio  • i e  za  namową p o l i t y k ó w  r e w o l u c j o n i s t ó w ,  a 
same r z u t n i o ,  Staanęły  one d l a  c b ro n y  swych i n t e r e s ó w .

#P r z e d  5 0 - s t u  l a t y  r o z b i j a - o  k. n c o l w r j c ,  zrywano p o r t r e t y  
c a r s k i e  i  t . d .  O becn ie  d z i a ł o  s i ę  t e ż  cc ś pcdc.bncgo: ‘wylewano 
mle-kc dc rowów, o g ł a s z a n e  s t r a j k ,  wobec ’’P i c n o c e n t r a s a ” , odma­
wiano p ł a c e n i a  podatków 1 t . d .

Ruch włościan  s u w a l s k i c h  ż y i ł  n i c  v i o l k i e  c e l e  gosp o ­
d a r c z e .  O becn ie  l a w in a  r e a k c j i  nr. L i t  l e fc ic za  s i ę  na ‘s z y s t k i e  
warstwy spo łeczne  .. . R e ak c je  p r z y p i e r a  s p o łe c z e ń s tw o  do muru. 
Gdy s p o łe c z e ń s tw o  z o s t a n i e  p r z y p a r t e  j u ż  o s t a t e c z n i e  mcgą n a s t ą ­
p i ć  n i e r  c z e k i  r n e  wypadki .  S p o łe c z e ń s tw o  może przypom nieć  w a lk i  
j a k i e  w yn ik ły  w 1905 ro k u .  R e a k c ja  k l i k i  r z ą d c  e j  i s t n i e j e  t y l k o  
czasowo.  L i c z y  ona ze  spo łe cz eń s tw o m  dla; swych c i a s n y c h  i n t e r e ­
sów. Gdy s p o łe c z e ń s tw o  z a c z n i e  t ę  k l i k ę  z m i a t a ć ,  wtedy naw et  
A n g l j a  n i e  p r z y j d z i e  ra to w a ć  l i t e w s k i e g o  fa szy zm u .  / C - 4 / 3 /
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I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI iE./NETRZNEJ 
I  ZYCIE SPOŁECZNE.

9 / .OBSZERNIEJSZE SPRAWOZDANIE ZE ZJAZDU NARODOWCÓW. Prasa  
kowieńska z 50, ̂ 31.XII.1935 r. 1 - 5.1936 r.

P oda w a l i  śmy -Już w p o p r z e d n i c h  b i u l e t y n a c h  sp ra w o z d an ie  
z ę z j a z d u  narodowców. Obecnie  d l a  porządku  dajemy przemówie­
n i a ;  P r e z y d e n t a  Smetony, p r e m je r a  T u b e l i s a ,  m i n i s t r a  L o z o r a j -  
t i s a  i  m i n i s t r a  C z a p l i k a s a  w r o a m i a r a c h  podanych p rz e z  p r a s ę  
l i t e w s k ą .
M o w a  P r e z y d e n t a  A.  S m e t o n y .

K ró l  f r a n c u s k i  l u d w ik  XIV p o w ie d z ia ł:  "Państv;o -  to  j a .  
V/ t v c h  s ło w a c h  w y r a z i ł  on s e n s  n i e o g r a n i c z o n e j  m onarchji. Po­
d o b n ie  chce  s i ę  o k r e ś l a ć  rz  a a u to r y t a t y w n y ;  mąż s t a n u ,  k t ó r y  
s t a ł  s i ę  wodzem, j e s t  n i e o g r a n ic z o n y m  w y r a z i c i e l e m  i  wykonawcą 
w o l i  n a ro d u .  J e d n a k  t a k i e  po ró w nan ie  dwóch p o ję ć  j e s t  f a ł s z y ­
we. A o t o  d l a c z e g o .

Niegdyś k r ó l o w i e ,  k t ó r z y  rzekomo d o s t a l i  z ł a s k i  Boga 
prawo panow an ia ,  u w a ż a l i  r z ą d z o n y c h  p rz e z  s i ę  l u d z i  za  p o s łu s z -

p i e c z e n s t w c  z a ł a m a n i a  s i ę .  Tok w y b i j a j ą  s i ę  c n i  na  wodzów z 
ogo^nego ru ch u  narodowego,  c z ę s t o k r o ć  n aw e t  w g r a n i c a c h  sy­
stemu d e m o k ra ty c zn y c h  wyborów. Rząd a u t o r y t a t y w n y  zw yc ią ża  

c h c ą c ą  u t rzy m ać  u s t r ó j  l i b e r a l n y .  O pozycja  g i n i e  
i u o ukrywa s i ę ,  ' jak  gdyby z g i n ę ł a .  D la te g o  i s t n i e j ą  t e o r e -  
t y c y ,  s k ł o n n i  do s ą d z e n i a  o p a ń s t  i e  rządzonem a u to  r y t a  tyw n ie  
t a k ,  j ą k a t o _o k r e ś l a ł  Ludwik XIV: Państwo -  to  my.

TTaki p o g lą d  ma pe #ne pod s taw y ;  p r z e c i e  - l a d z e  są  ko­
n iecznym  elementem •; p a ń s t w i e .  Lecz s ą  j e s z c z e  i n n e  dwa s k ł a d ­
n i k i :  pe l e n  o k r e ś l o n y  o b s z a r  z ie m i  i  l u d z i e  go z a m i e s z k u j ą ­
cy .  Takiemu c z y  innemu rz ą d o w i ,  wykonywującemu w ład zę ,  n i e  
n a j e ż y  s ą d z i ć ,  że pańs two -  t o  j a  l u b  my.

Fu n k c je  władzy są  s t a ł e ,  r z ą d  z a ś  n i e  j e s t  s t a ł y .  Po -  
zatem^w r o z u m ie n iu  d z i s i e j s z e m  l u d z i e  s ą  n i e t y l k o  poddanymi 

1 ° b y - a t e l a m i .  To j e s t  - l e l k a  r ó ż n i c a  między epoką a b so ­
lu tyzm u  a naszem i  c z a s a m i .  D z i s i a j  w ładza  j e s t  ł ą c z o n a  z o r g a -  
n i z o  ws nem spo łe cz eń s tw em ,  z a ś  k r ó l  z czasów ab so lu ty z m u  by ł  
rzekomo ponad s t a n a m i .  P o n ię y a ż  pańs two j e s t  c i a ł e m  s k o p l i -  
kowanem z r o z b ie ż e n e m i  p o t r z e b a m i  m ieszkańców, I ę c  t e ż  n i e ­
u n i k n i o n y  j e s t  r o z b i e ż n y  p o g lą d  nr d z i a ł a l n o ś ć  r z ą d u .

. , Wobec t e g o ,  c h o c i a ż  każda  władza  j e s t  od Boga,  j a k  mó­
wi sw .Paw e ł ,  j e d n a k  sama p r z e z  s i ę  z n a j d u j e  s i ę  o p o z y c j a  wo­
bec t e j  w ładzy .  J e d n i  s ą  za władzą, a l b o ,  ś c i ś l e j  mó l ą c ,  za  
rządem, i n n i  -  p r z e c i w  niem u.  A n g l i c y  są  b a rd z o  k o n s e r  ;ntyw- 
n i  i  b a rd z o  s z a n u j ą  swe władze ,  z  j e d n a k  mó: i ą :  gdyby n i e  by­
ł o  o p o z y c j i ,  n ^ p ^ a ł o b y  j ą  s t w o r z y ć .  I  o n i  mają  o p o z y c ję  Jego  
K r ó l e w s k i e j m o ś c i ,  k t ó r e j  n i e  odm a- la  j ą  szac u n k u .  A cóż to  
j e s t  opozycja?  Albo v< e s e j  czem ona powinna byc?

Nauka, s z t u k a ,  t e c h n i k a  i  i n n e  sprawy n a ro d u  mają k r y ­
t y k ę ,  i ę c  j a k  mogłaby s i ę  obyć bez k r y t y k i  p o l i t y k a ?  K ry ty k a  
j e s t  n i e r o z d z i e l n y m  tow arzyszem  t w ó r c z o ś c i .  'VIa d z e  p r a c u j ą  
i n d z i e  ł a j ą ,  o p o z y c j a  k r y t y c z n i e  o c e n ia  p r a c e  i  d z i a ł a n i e ,  l e c z  
n a t u r a l n i e ^  s k a l i  p a ń s tw o w e j , mając  na uwadze wyżej p rz e z  
n a s  wymienione e le m e n ty  p a ń s tw a .  Gdy na t a k i e j  wysokośc i  s t o i  
o p o z y c j a ,  wtedy n i e  j e s t  ona s t r a s z n a  d l a  ł a ć z ,  wtedy b i e r z e  
cna  u d z i a ł  w r z ą d z e n i u  i  s t a j e  s i ę  s i ł ą  tw ó rcz ą  p a ń s t / . a .  Roz­
p a t r u j ą c  p r a c e  r z ą d u  wykazu je  ona  b r a k i ,  l e c z  n i e  p r z e m i l c z a  
ro  n i e z  t e g o ,  co z ro b io n o  d o b r z e .  Lecz c i  sami A n g l i c y  s ą d z ą ,  
ze wooec rz ą d u  t r z e b a  pos tępow ać  t a k ,  j a k  wobec r o d z ic ó w ,g d y ż  
p r z e z  n i e o s t r o ż n e  p o s t ę p o w a n ie  z  nim w y n ik ła b y  szkoda  d l a  
p a ń s tw a .
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, . . A -?ięc  krytykując rz id  nic wolno przekrcczeć grenie na-
r w l f ?  ?Sf:cilrjku. Jakaż j e s t  ncsza wielcberv/na opozycja. Prze- 
Sijp J®P Pri;sf j wątpliwem j e s t  czy znaleźlibyśmy poważną kry- 
I t ż l J 0*1? '*1 rz,lo.o je j . Wydano dużo ustaw, zużyte niemałe zasobów 
r r i I S n BJ. rozmaite potrzeby kra ju ,  mnóstwo zmian zrobiono w 
pArooVr • le> i- ,c'nscch, oświacie i  innych dziedzinach śvcia, prze- 
o/ ^ A 20n° , br 9-zo ' io lk ie  trudności gospodarcze, przeżyto zawiłe 

A . */szec .is. a c towych niepo.•rodzeń -  oto jak i  długi szereg za- 
g^cinien cickawychudła krytycznego umysłu. Ani sprawy kłajpedzkie,
A u. yL- €'tl3k ie ,  które s ię  oparły o Genewę i  potem przeszły do sądu 
! L S 5 e r}l e J i<:'czekały s ię  pd naszej opozycji tak ie j  lub innej oce- 
rr'JLf  ̂ J ęs t  to wąski horyzont poglądów, niedochodzący do skali  
>V ,VS ?’ czy  ^ i n t e r e s o w a n i e  się  losem swego kraju? Za to cc- 
ł-r nŁ sza opozycja troszczy się  o przywrócenie s ta tus  quo ante,
00 j e s t  przywr cenie partyjnego Sejmu. Idąc tą  drogą opozycja

raz W  przekorczyła granicę lo ja ln o śc i  zględem państwa.
, dGłc i  " ?zem Przekroczyło, sądzę ż© debrze pamiętamy.

Ift-I .r ytyce konieczną j e s t  debra wola. Wrazie je j  braku, kry- 
9 J f s t  tworem gorszego gatunku. Czyż można szerzone przez opo- 
z^cję zmyślone pogłoski przeciw/ . łedzom n:z -’eć oceną ich pra cy? 

n i e . i es.t 3* sne> że zaszkodzi to ni o tylko dobremu imieniu 
nictvlko^ ;ładzcm, lecz i  całemu państwu. Gdzieindziej w 

aruanych c l  a państwa c’ 11? ch, opozycja idz ie  razom z rządem, u 
rms zas rzadko się tak zdarza. Przeciwnie nie brak u nas opo- 
™ Jł ? i stow>.którzy zbiegłszy do ebeoge kra ju ,  dopomagają vro- 

twy* aiŁ' było zdaje s ię  Wypadku, bv nasza p a r t frjno-opc— 
nl  !^n^„pH SŁ Pc tę p i ła  ich .  W L i t" ie  ró nież zauważamy n i e l c j a l -  

naszej opozycji ze ś ’i?, tom podziemnym, uypo./ir.dają- 
n - i / i  l pcmoca niekulturalnych, t? jn^ch ule tek i  odezw v/yra.bic- 
7inr Gzęst0 z-§r r nicą.  Postępując r  ten spe sób, opozycja vka- 
iFi l  polityczną n iedojrzałość i  potępi;: s ię  sama. Opozycja 

11^ tyorczą i  j e s t  godna swego imienia jedynie wówczas, 
lri'1 -ł . Zymu’!? s i  ̂ v; granicach pc czucia państ c aego. Czekamy ta -  opcz 'c j i ,  lecz nie mc żerny doczekać. 
id  Gdy krytyka_opozycji j e s t  sł; ba, organizacje narodowe,
1 r‘* f. 2 władzami, winny posiadać więcej samokrytyki. Za.rzuca-

'if* V ’ 2e posiadacie pośród s iebie  ludzi przybłąkanych, 
ą ^ . ^ J d c y c h ^  jedynie korzyści osob is te j ,  a i  bo też będących 
01 ir-,-?ir tosc i  etycznej.  J e ż e l i  tak j e s t  — same organizacje 
7* Zr' nóC(icbre. Są. zapewne przybłąkrni i  być może n ie-
t) ■ ft ' lG. l c ^ n i Sdy, lecz czyż spe odu tego za rzutu można po-

si EG <: r S';nl2acje? I do kościoła przychodzą wszyscy: je-dni
w’rmiJ i • l n n i .~ &t>y s ię  pogapić, inni zaś -  aby poszperać 
» euazej b ieszeni,  lecz z tego powodu nie j e s t  oskarżane ś i ę te  
; , .cj scc;: 2 innej strony, w jak ie j  o rgan izac j i ,  w jak ie j  pa.r tj i  
^i^zycęjnej niema przybłąkanych? ^cż© jeszcze i ę c e j . . .  Orga- 

narodowe, jak wskazuje doś i :dczen ie ,  o t rząsa ją  się 
7 ci zt ydh in tencjach  i  bedą o t rząsa ły  się do le j .  Ma-
ip f i  P f j^ętąc ,  że organizacja, polityczna, lub kulturalna, nie 
} ? ! eins . tc 7t rzvst  aem okcyjnem, oczekującem zysku. Nie, 
hA n; rodc 7cov;^i inne organizacje narodowe i s t n i e j ą  po to ,

t i > i''0v'f7 ;7Ł3:y PC;ós t  u swą pracę i  czas, nie zaś dlatego,;  by 
!  od niego korzyści dla. s ieb ie .  Usilna praca dla.
spr«-.»vy narodowej winna być najwyższem zatdaniem na.rodowcov/.
ZA p p o c ie  ob ieca li  cni. Ja snom j e s t  wcbec tego, że nic miejsce 

i . v którzy wobec t rudn ie jsze j  sy tuac j i  ł̂a-dz peśpie-
zyliby u c i e c , _opuszczając szeregi naredo ców.
... Organizacje narodowo idą z władzami i  dc edzą tego 

- j i c p i e j ,  gdy pomagają im w pracy. Głosić tylko ideologję na- 
o lową - byleby zcmało. Trzeba ją  jeszcze 7?ykcnvv?eć w życiu, i  

ĉZien> Pt każdym kroku, ięc z iązek narodcwcov/ v-’in icn 
in i^i  S2yi ^ iem.więcej dbać c propagandę. Gdy ludziom n ie -  

j^inym uda je  się  gdzieniegdzie pcdburzyć wieś - winien tu 
m  ̂AqPu3e:';£zn^e 11 -ifdcmcści c tern, co czyni i  miała, rząd 
„ L ^ k r £ * Gd*rby ludność miast i  wsi znała rzeczywistą
sip naszego kra ju ,  gdyby #iedziełe ,  że je j  poddawanie
-ę niesumiennym podżegaczom utrudnia je j  samej życie -obawiałaby
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s ię  ich, jak obowiała s ię  rogów Litwy w czasie vtalk o wolność, 
ęapomocą pov.aznej prop&gandy, można utrwalić więzy jedności naro­
dowej między_społeczeństwem a władzami. Narodowcy rozpowszechni­
l i  swe organizacje v całym kraju  i posiadają, możność obserwowania 
z bliska, co jest, aobre, a co j e s t  zie w urządzeniach naszego pan* 
stwa. ^postrzegłszy więc, ze coś czyniono j e s t  niesumiennie, «m* 
ni oni povmadomic odpowiednie ins ty tuc je ,  aby niesumiennosć była 
usunięta.  Przecie w ladze potrzebują uwag, często ze strony, aby 
mogły sprawu^ić aobre az ia łan ie  organów państwowych. Doglądając 
jeanak sumienności innych, trzeba samym byc sumiennymi. Narodowiec 
"O-tem powinien svem postępowaniem i czynami być przykładem dla  in­
nych. 0 tern n ie raz ,  juz zdaje s ię ,  wypadło mi warn mówić. Teraz 
znów o tem przypominam, gayz kw est ja  uczciwości osobis te j  j e s t  
szczególnie ważna. Narodowcy wreszcie winni pracować u s i ln ie ,  
Jswiasscza tam, gd*ie potajemna akcja prze ci. rsć dowa a więc i prze- 
ciwpahstwowa, j e s t  rozpanoszona, łowimy wiele o jedności narodowej, 
lecz jeszcze więcej należy czynić d la  wzmocnienia te j  jedności. 
Uświadomienie narodowo Litv inov/ nie j e s t  przecie tak s i ln e ,  jak 
u ościennych narodów/, b przeciwnym razie  w tych cięższych d la  pań­
stwa oliwa lach ludzie z naszej opozycji, n ieraz  nawet wysoko posta­
wieni, powstrzymaliby s ię  ea zaaawama władzom dotkliwych ciosów.
+?• u wltaL.* postanowienie związku narodowców o zgrupowaniu wszys­
tk ich  organ i za cy - i narodowych do wspólnej pracy d la  kultury narodo­
we j .D o tychczas ,  kiedy organizacje narodow e dzia ła ły  oso ono, przy 
współzawodnictwie zdarzały s ię  nieporozumienia. Należy miec nadzie­
ję* ze po połączeniu s i ę ,  wszystko pójdzie przy wspólnej pracy 
zgodnej g ładzie j  i pomyślniej. Fraca jeanosci naroaowej, jak można 
Zauważyć, ^stała s ię  wydatniejsza.

.Co a la  jeanej organizacji  j e s t  trudne, dla  współpracy or- 
ganizaoyj łatwe, A pracy \ społeczeństwie j e s t  wiele, gdyz posia- 
aa ono niemało z as tarzałych nieaomagan, z które mi należy walczyć 
energicznie i stanowczo. Fszędzie w Litwie rozmnożyły s ię  tajne 
gorzelnie ,  szkodzące może nie ty le  sprawom skarbu, i l e  zdrowiu i 
rn S9 •LV<*n?6C!i* Nie tylko a o ro s l i ,  męzczyzni i kobiety, lecz rów­
nież a s i e c i ,  za przykładem starszych gvaitovnie t r u j ą  s ię  samogon- 

1 przywożoną z Frus anodyną. J e ż e Ig  ta f a la  trucizny oędzie 
niepowstrzymanie z a le ia ła  Litvę - naród nasz zamiast stawać s ię  
coraz zdrowszym, po av och lub t rzech pokoleniach, wejdzie na d ro­
gę degeneracji .  Tylko v smolna walka z tem ziem, przy uaziale i n t e l i ­
gencji  lekarzy i duchowieństwa, wieśniaków i mieszczan zaoła zwy- 
cięzyc, głęboko zakorzeniony potok trucizny, w naszym kraju rodzi 
s ię  jeszcze nie mało, lecz rowmez niemało az iec i  umiera skutkiem 
niezdrowych mieszkali, niedbalstwa i braku czystości w miejscach 
mieszkalnych. Tu winna również zaznaczyć się  iu.eologja naroaowa, 
tu również należy valczyc z przyczynami śmierte lności .  Zjednoczo­
na współpraca uświadomionej ludności, może wiele osiągnąć, zwła­
szcza, gdy oświeconych inteligentów i urzędników-' ze wszystkich 
ministerstw znajdziemy ąz iś  w kazaym zak^tKu naszego kraju. Gdy 
rouzice ujrzą, ze dzieci ich należą do te j  lub innej organizacji  
naroaęwej i wykonywują potrzebną pracę kul tura lną ,  a nietylko 
uprawiają sport ,  oa\ lą  s ię  i śpiewają, - zrozumieją również lep ie j  
lueologję naroaową, k tórą  głoszą te organizacje. ' szakze poważna 
praca, ruch i dz ia łan ie  ożywiają i wzmacniają organizację, a orak 
ion stwarza miejsce do zamierania i rozkładu, ós po i  praca narodowa 
szeroko rozpowszechniona po całym kra ju ,  winna stworzyć program 
wszeiKich prac i wykonywać je w ustalonym czasie i wykonać. Na 
wszystko j e s t  czas więc i d la  zamierzonych prac należy vybrać od­
powiednią chwilę, aogodną dla  szerszego społeczeństwa.

hbuec tego, ze w organizacjach narodowych j e s t  wielu 
urzędników, mogących znac vszystkie zamiary rządu, skierowane do 
ratowania rolnictwa z trudnej sy tu ac j i ,  urzędnicy tacy mogą wiele 
dopomoc rolnikom, dając im raay jak i co czynić. Zwłaszcza agro­
nomowie, geometrzy i technicy m el jo rący jn i , jako blisko spotyka­
jący s ię  z wieśniakami,_winni pouczać ich jak i co korzystniej 
j e s t  s iać ,  j.ub iakie zv i er żęta  hodować, od jak ie j  wytwórczości 
należy s ię  powstrzymać, a jaką v ięcej  się zainteresować, żywy i 
szczery stosunek ze wsią i t roska  o j e j  myt, rzeczywiście podnio-
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aroga do wzmocnienia jeanosci naroao\ e j ,  'najwłaściwsza maska ga- 
"° '/a u0 o arony przea v s ze lkiemi troskami , ro zpows zęchnianemi w
C6  i U  iJOn 1 2 e n i a  I M l  f t r n  .£ t i r K W . n i l r ń * ;  r,.t> i i n l i e r ’a i t i  n n  i  v. i n i +. f e n a n / '
pens 
Je oo-
zby 
te rn
I , - — J  - » • • • » • •  W ». WWW »» [V W V* ŁJ W W W I <b «.«<*<) W«A WWWVUU4> K/ u>> |  IWWt

a z ą c y c h  n i e p o k ó j  w n a s z y m  k r a j u .  U r z ę d n i c y  s ą  p r z e c i e  vv w i ę k s z o ś c i  
d z i e ć m i  n a s z y c h  r o l n i k ó w ,  n i e  z e r w a l i  j e s z c z e  w i ę z ó w  o b y c z a j o w y c h  
ze s w y m  r o d z i c a m i t ze  s v y m i  k r e w n y m i  i  z w i o s k a m i .  C i  z a t e m ,  K t ó ­
r z y  p r a w i ą  \ z u u a ^ i c  r o z t e r k ę  m i ę d z y  s p o ł e c z e ń s t w e m  a  i n t e l i g e n c j ą ,
n ? ^ 1^  Ą Z$ & U Q  a i a ,  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j ,  a b y  k r a j  n a s z  o s ł a b i ć  ;  u ę z y -  
z i i c  g o  ł a t w i e j  d o s t ę p n y m  d l a / z ł y c h  z a m a c h ó w ,  m o g ą c y c h  p o d k o p a o  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  L i tw y  . i ; ó v i  s i ę ,  że  w i e l u  j e s t  u r z ę d n i k ó w  n i e u d o l n y c h  
w i e l u ,  c z y  n i e w i e l u  -  t o  t r u d n o  p o w i e d z i e ć .  l e c z  g d z i e z  i c h  n i e b y ł o ?  
ł\ *  - o C^  c z y z  n i e m a  j e s z c z e  w i ę c e j  n i e u d o l n y c h  p o z a  s z e r e g a m i  u r z ę d ­

n i k ó w ?  T y l k o  u p a r c i e  i l e  c z y n i ą c y  u r z ę d n i k ,  o i l e  w i a d o m o ,  j e s t  
u s u w a n y  ze  s t a n o w i s k a ,  o d d a w a n y  w r ę c e  s p r a w i e d l i w o ś c i  i  o s a d z a n y  w 
w i ę z i e n i u .  N i e s ł u s z n e m  \ l ę c  j e s t  g ł o s z e n i e ,  ze  w ł a d z e  c i e r p i ą  w a p a ­
r a c i e  p a ń s t w o w y m  l u b  i n s t y t u c j a c h  s p o ł e c z n y c h ,  l u d z i ,  p o b i e r a j ą c y c h  
ł a p ó w k i  l u b  o k r a d a j ą c y c h  s k a r b .  U i e * n a l e ż y , by L i t w i n i  t a k  j u ż  c a r *4 
a z o  o c z e r n i a l i  s \ . y c h  u r z ę d n i k ó w . X! i n n y c h  k r a j a c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  
z n a c z e n i e  w i ę c e j  d o ś w i a d c z e n i a  n i z  my,  n i e  b r a k  z ł y c h  u r z ę d n i k ó w ,  
l e c z  i n n e  k r a j e ,  \ a l c z ą c  z  t e rn  z ł e m  n i e  r e k l a m u j ą  s i ę  v» s w e j  o r a s i e  
t a i ć ,  j a k  r e k l a m u j ą  s i ę  n a s i .  T r z e b a  w i ę c e j  w a l c z y ć ,  a  m n i e j  m ó w i ć ,  
t r z e o a  a b y  s a m i  u r z ę d n i c y  p o r z ą d k o w a l i  s w o i e  s p r a w y  t a k ,  a b y  w ś r ó d  
n i c n  z n a j d o w a ł o  s i ę  c o r a z  L i n i e j  n i e o d p o w i e d n i c h  l u d z i .  S z c z e g ó l n i e  
z w i e r z c h n i c y  p o w i n n i  w i ę c e j  c z u w a ć ,  by w p o w i e r z o n y c h  im i n s t y t u ­
c j a c h ,  o y ł o  w i ę c e j  p o r z ą d k u  i  s u m i e n n e j  p r a c o w i t o ś c i .

 -  —  -    -  -5 p o m n i a ł  o n a -
! o n o  o y ć ?  h i e -  

. \ n e g o  Le ju iU .  L e c z  c z y  n a s z  n a r ó d  n i e -  
w z u u ę c i e , z  k t ó r e g o  z o s t a ł  w s w o i m  c z a s i e  u r a t o w a n y ?

01 ? • ,0!4 l ł l a J Łi,c o o r a z  d a w n e j  s e j m o w e j  L i t w y ,  z o b a c z y l i b y ś m y  j ą  r o z -  
i n n o  p a r t y j n e .  P a r t y j n e  b a n c z k i ,  p a r t y j n e  k o o p e r a t y w y  i
i n ? ? .  . ’y t u c J e p a r t y j n e  u y ł y  z a k ł a d a n e  z a  p i e n i ą d z e  s k a r b o w e .  K i e
i n a c z e j  d z i a ł o  s i ę  \ d z i e d z i n i e  o ś w i a t y  i  i n n y c h  d z i e d z i n a c h  g o s p o -  
u a r c z y c h ,  k u l t u r a l n y c h .  D z i ś  ż y c i e  k u i t u r a l n o - g o s  p o a o r c z e  L i t w y  j e s t  
p r o w a d z o n e  v/ j e d n o l i t y m  k i e r u n k u  n a r o d o w y m .  T a k i  k i e r u n e k  n a a a ł  p a r -  
t j i  d n i a  17 g r u d n i a  1? L 6 r .  C z y ż  nie- b y ł o b y  n i e o e z p i e c z n e m  p o w r ó c i ć  
zno\(  do  d e u a g o g j i ,  k t ó r a  z n i s z c z y ł a b y  n a g r o m a d z o n y  s k a r b  k u l t u r y  n a -  

^ b s u r ą e m ^ b y ł o b j  t w o r z e n i e  znow r ó w n o r z ę d n y c h  k o o p e r a t y w  i  
v . , , s z k o ł a c h  l t d ,

d r u g i e j  s t r o n y
■ . - —-—■*—*,, j  ksj - u jjj. u . u  ww p r z e z  d e m o k r a ­
t y c z n e  h a s ł a  p a r l a m e n t a r n e g o  s e j m u ,  d y k t a t u r y  p r o l e t a r j a t u  l u b  i n n e j  
1 z n i s z c z e n i e  j e j . L e j u  n i e  s z a n o w a ł  s i ę  s a m  i  s a m  s i ę  z g u b i ł .

, . J e ż e l i  n i e  \ a r t o  o b i e r a ć  t a k i e g o  s e j m u ,  j a k i  b y ł ,  t o  m o ż e ,
z a p a t r u j ą c  s i ę  n a  i n n e  k r a j e  o u s t r o j u  a u t o r y t a t y w n y m ,  j a k  n o . P o l s k a ,  
z w o ł a ć  p r z e d s t a w i e i e I s t w o ,  k t ó r e  p o ś p i e s z n i e  s t w o r z y ł o b y  u s t a w ę  w y b o r ­
c z ą  c h o c i a ż b y  n a  t y c h  p o u s t a w a c h ,  j a k  w P o l s c e .  J e d n a k ,  j a k  ą i a d o r n o ,  
sarn i  P o l a c y  t e z  n i e  c i e s z ą  s i ę  z t a k i e g o  s w e g o  s e j m u .

r> . , .  Z w o ł a n i a  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d o w e g o  p r a g n i e  r ó w n i e ż  r z ą d ,  
g ą y z  u y ł b y  m n i e j  o d y » o w i e ć z i a l n y  z a  l o s y  k r a j u .  J e d n a k  d l a  p r z y g o t o w a ­
n i a  p o w a ż n e j  u s t a \  y \ y b o r c z e j , p o t r z e b a  d o s t a t e c z n i e  s p r z y j a j ą c y c h  w a ­
r u n k ó w .  ^ D o t y c h c z a s  b r a k ł o  r ó w n i e ż  c z a s u ,  g d y ż  w y p a d ł o  c e z  p r z e r w y  
z a j m o w a ć  s i ę  w s z e  l k i e m i  s z e r o k o  r o z g a ł ę ź i o n e m i  s p r a w a m i  p a ń s t w a ,  
w y u a g a j ą c e m i  w i e l k i c h  u s t a w . Z d r u g i e j ‘ s t r o n y  r z ą d ó w  i  s t a l e  p r z e ­
s z k a d z a  s z e r e g  zam a c h ó w  n a  s p o k ó j  1 p o r z ą d e k  k r a j u .  J e a e n  p r ą d  p o -  
R d n S h U! f ^ t‘'c  2 a  p r a w d z i w y c h ^  f a s z y s t ó w ,  p r a g n ą ł b y  b a r d  z i e  j

t  o be on  1 e . o  t  o n o  w— 
n a r o d o w e g o  L i t w y  

j u ż  p r z e c i e  z m i e n i ć  
* s ą d ,  m e  _c z e k a j ą c  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d o w e g o ,  a r o g ą  g w a ł t u . 
j e s t ,  t o  b ł ę c u ie  1 h a n i e b n e .  P r z y s ł o w i e  n a s z e  m ó w i :  p r o s t o  -  b l i ż e j ,  
n a o k o ł o  -  p r ę d z e j .  S z y b s z y  p o s t ę p  z a l e ż y  n i e t y l k o  o d  z d o l n o ś c i  r z ą ­
d u  l e c z  r ó w n i e s  o d  w arunków o t o c z e n i a .  S z y b k o ś ć  j e g o  n i e  o a  n a s  z a -  
l e  z y ,
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. .Tak lub  in a cz e j ,  rząd  przygotowuje ustawę o wy borach 
p rz e d s ta w ic ie l s tw a  narodowego, mając na uv-adze naszą, s t r u k tu r ę  
so c ja ln y  i warunki naszego Dylu po l i tycznego ,  n ie  zaś jakąś  ob­
cą aoktrynę ,  aby uniknąć 'błędów, j a k ie  s i ę ' k r y ł y  w davnej ustawie 
o wy norach aę sejmu. Lecz poważne j e j  przygotowanie j e s t  pracą 
me^ jeunego . i n ie  k i lk u  m ies ięcy .  k ie  należy tez 'zapom inać ,  ze 
przygotowania j e j  u t r u d n ia j ą  międzynarodowe zobowiązania Litwy, 
zv lązarje z^kraj tm  kia jpedzkim.
T , Ilioąyz mogłyuy s i ę  odbyć vybory do przedst-avic i e l s tw a ?
L na } ° ,py tan ie  n ie  można odpowiedzieć według ka lendarza ,  ty Leo 
zaui-azyc, ze \ ovcsas,  _gmy będzie czas na to  k o r z y s tn i e j s z y .  Podczas 
wyoorow przedstaw ■■icieistw narodowych v. małych państwach, n ie k tó re  
ooce państwa mogą t e r a z  noweczesnemi środkami wmieszać s i ę  do prze* 
oieąu \wyborow. Wskazują na  to np.również o s t a t n i e  wybory do se jm i­
ku k r a ju  K ła jp ed zk ieg o . Ostrożność więc n ie  j e s t  tu  zbyteczna.

, Lecz od p rz e d s ta w ic ie l s tw a  krajowego n ie  należy  rovmiez 
oczekivac cudów. Lie doczekano go te z  oa dawnych sejmów. Lie z a s t ą ­
pi ono władzy \ ykonav cze j i ludz i  wykształconych i uo świadczonych, 
^ l(eJd'cych kierować życiem poli tycznem i ku l tu ra lnem . r ycnowanie 
i _ wykształcenie ich  j e s t  naae r  wielkiem zadaniem, hoże k to ś  powie- 
d z iec ;  jak  to?  P rzec ie  zawsze słyszymy, ze niema gazie  podziać nad­
miar i n t e l i g e n c j i !  To n ieporozum ienie .  lu d z i  i n t e l ig e n tn y c h ,  umieją-

r. ,  - . s i ę  do o.rzvi i n s t y tu c y j ,  p o sz u ju ją   _____ * ..
P l k n ?  v *J<?l 4 0Ł-cic .  Chciel iby  oni zos tać  urzędnikami, a  właściwem 
lanifl  k t Ule^ iCe-:i byłoby uczenie s i ę  gdz ieś  w rzem ios łach  i zajmo 

oię  n ie u .  Byłouy to  z k o rzy śc ią  również d l a  naszego k ra ju .
^ rV no-m i ei:ł VŁzi Ł tk ich  dróg narodu nie j e s t  p rzed s taw ic ie ls tw o  

mimo r n .̂’ ^UlJ inne demokratyczne. Kie na leży  więc zapo-
loarl-Mr + J ‘ tir  G o s o b i s to ś c i a c h  ludzk ich ,  radna p rzec ie  par . t ja  
|  cmientarna, żaden p rąa  po l i tyczny  n ie  j e s t  możliwy bez wodza.

! r r b  Ll01:t Ł1P obe jść  s i ę  bez n iego panstv o? J e ż e l i  k toś  myśli ,  
c v  c. ' t  ~  n ie  Zust£no\ i ł  s i ę  g ł ę b i e j  lub  przeczy sam so b ie .  Przy w ód* 

* °n ieczn i  przy wszy s i  k ich  u s t ro ja c h -k r  a j  u, parlamentarnym* i 
f v l -ni'L1* .przy monarchj i  i r e p u b l i c e .  Rozejrzawsz s i ę  wkoło, 

ą  SLWierazic, ze ta k  byro, j e s t  i będzie .  Kie c h c i a ł  cym być myl- 
: ozuulanyu, ze po trze  oni są ty lko  pojedynczy ludz ie  do rządze-
uc  Kiajem, a prze as ta i  i c ie l s tw o  narodowe j e s t  n iep o trzeb n e .  ? rz e -

iJfĉ  trumno lub niemożna wyobrazić sobie  rządzen ia  k r a ­
jom, r raCdsta i  i c ie le tw o  narodoy e oznaczą w ie lką  d o j r z a ło ś ć  po l i  tyczu

r- p f ^ y  hicm e^wjo s i ę  r/ łauza wykonawcza, i d ia tąg o
v pos iadać .  Je ż ę l i  podnoszę znaczenie poszczególnych osób
‘;tn nCw n aro au » .czynię  to d la teg o ,  ze t a  d o n io s ła  kwest j a  j e s t  częr  - t o  oezpoastav nie zapomniana.
n?,rnnn tvS,bzc?* ę &ćów z o s ta je  mi powiedzieć o j u t r z e  naszego 
r -om tyczny nigdy może jeszcze  n ie  był tak zachmu-
n v r b \ v & . 0U6Cnle‘ to niemal ca ły  św ia t .  Czy z wobec tych  czar*

zwątpić? Kigdy. Kusimy^jeszcze ś c i ś l e j  jednoczyć s i ę  
i U, ‘ ' J PL  iJ4 n u 3 pracować w o rg an iz a c ja ch  narodowych, aoy 
d i s ' ’̂ okntn * Lupominana \ innych k r a ja c h  jako punkt n iebezpieczny  
Abv V > fAe  ̂ organizowała s i ę  we w szys tk ich  d z ied z in ach  zyci
oczvśri  ń  ■ w t S '  pom yśln ie jsza ,  a s i ł y  k ra ju  mocniejsze - należy  
vjr7 / 7 i AiaQą e . tamę \ sze lk im  plotkom, rozpowszechnianych
i  S n '  ? J 8  \  n §t r p y c n  i zewnętrznych. Jak w n ie c z y stem m ie jscu  
n*i pao r p S i ° i ' V r ^ '  c choroby, tak  w zakłóconej a tmosferze  n ie ła tw o  wydaj- 
u h .  .f ^Wc~G •. bwporpraca naroaov a  odpowiada wspólnocie o pozycyjne i,

f—- sn 1 - 1. '1! e* i ~ ^ 'y ^ t łe m i  p racam i . L:spomnijmy ze bezpieczeństwo 
odnornn4- i ? v .  Ł ^  .ni&ty lko  od naszych s i ł  zbrojnych, le cz  również od 
i p ^ f ^ j  gospodarczej  i k u l t u r a l n e j .  P o l i ty k a  zagran iczna
strori T c ą i i ' prawdę moY iąc ,  tern samom, ty lko  oglądanem z dv.óch 
c o w i t ^ i ? -  - tn ' i ę k s z y  porządek, j e ż e l i  j e s t  więcej  prą*
Z ^ p o l l  tyka zagran iczna  zyskuje więcej znaczenia .
k o r z v t t n ^ i o ; ? n? '  ;  na,b?e t r a k t a t y  gospodarcze z zag ran icą  są
d z ic ie  h p  i M i n  r Z£ s to su n k i  z n i ą  s i l n i e j s z e ,  to i wewnątrz k ra ju  

.1 p ę o p i e j .  Łając  t o j o ą  ugadze, mus imyg^po t ę p i ć  Ą ?  niesumienną.

h
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opozycję, Która zapumćft| u i o t e s  podburza wiosc ian ao u ie  prace m a  m>wG- 
bowi podatkom, p rzeszkadzan ia  mleczarniom i innym ins ty tuc jom  kultura!* 
nym, k t ó r a  g ro z i  z ciemności pożarami i morderstwami. Po ich  czynach 
poznacie ich ,  mówi pismo św ię te ,  Poznaliśmy ich więc z ich  u lo te k .  To

podburzanie przeciw porządkowi j e s t  absurdem i oni go n ie  pos łucha ją .  
Boze Haroazenie,  d z ień  narodzen ia  Chrystusa  - a «.ięc pokój lucuiom 
do ore j w o l i .  Kto go zak łóca ,  ten  nie  v,art tego św ia ta ,  d la tego  has ło  
wolności j e s t  n iez rozum ia łe .  Należy stanowczo walczyc z bandytyzmem 
politycznym! J

Kończąc swą mowę, zyczą związkow i naradowców pomyślnego Nowego 
Koku i jak  największego powodzenia w p r a c a c h / u . 3 . przemówień n a s t ą p i /

1, r  o n 1 k a  ,
«

, 1 0 / .  Dzii 4« l^icbc komunie t ó v . F iv s^  ry sk a  ss 5 .7 .1936  r .
v' ozawlach wykryła p o l i c j a  t a jn e  zebran ie  komunistów z udziałem 
p rz e s z ło  10 osób. T'irmi z o s t a l i  a resz towani i ukaran i .

1 1 / .  .D2IE.N NAUCZYCIEL©:! / Ł . A i a a s /  z 4 .1 .1936  r . :

V II.S P R /K Y  K U JF3D Z K IE .
K r o n i k a  .

_ ,  T 1r l k / .  mmzm  S F ,S JI SEJLIK U  K L SJP X D 2K B G C . ?rasa  ryska 
vn?+ ' r * * rozporządzenia gubernatora Kurkauskasa zamknięta
zos ta ła  z aniem 2 s tycznia s e s ja  Sejmiku kiajpedzkiego na pousta-
‘‘le a r t . 12 S ta tu tu  K iajpedzkiego ,




